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P I Ą T A  R O C Z N I C A

My, tu ta j, p ią te j ro czn icy  nie obchodzim y, ch o ciaż  w p am ięc i naszej • 
w y ry ta  jest tw a rd y m i zgłoskam i. L ondyn w rozgłośni BBC p o św ięc ił jej a u ­
dycję  sp ec ja ln ą ,

A udycja , u łożona  z p rz ep la tan y ch  w y p o w ied zi p o lsk ich  i ang ielsk ich , 
p rzew ażn ie  u czestn ik ó w  w alk , m ia ła  na  celu  p rzy p o m n ieć  o w sp an ia ły ch  
w y czy n ach  o d d z ia łó w  a rm ii p o lsk ie j' i w czasie  k am p an ii w rześn iow ej 
i w p ó źn ie jszych  sp o tk an iach  z w rogiem ,

N ie p o trzeb u jem y  nad m ien iać , że w y pow iedzi naszych  an g ie lsk ich  ko­
legów  b rzm ia ły  tonem  serdecznym  i pełnym  podziw u,

W  dalszej częśc i audycji p rzem aw ia ł m in. M orrison  oraz  p rz e d s ta w i­
c ie le  ró żn y ch  ro d zajó w  b ro n i arm ii bry ty jskiej i po lsk iej, z k tó ry ch  jeden  
o św iad czy ł m, in.: „ jeże li h a r t ducha, odw aga  i zd ecy d o w an ie  w  w alce  są 
czynn ikam i zw y cię stw a  — to P o lacy  zw ycięstw o  osiągną.

Na zak o ń czen ie  au d y cji sp e a k er ogłosił n a s tęp u jące  w ezw an ie : „K o­
b ie ty , m ężczyźn i i d z iec i an g ie lsk ie , g d z iek o lw iek  się  z n a jd u jec ie , p o w sta ń ­
cie i u czć ijc ie  b o h a te rsk i N aród  P o lsk i” , Po słow ach  tych  odegrano  hym ny 
p o lsk i i ang ie lsk i.

P an  P re z y d en t R zeczypospolitej w dn iu  roczn icy  w ybuchu  w ojny p o l­
sk o -n iem ieck ie j o trzy m ał d epesze  ód k ró la  Je rzeg o  i p re zy d e n ta  R oosevelta,

P O D  P R Ę G I E R Z  O P I N I I  P U B L I C Z N E J

M am y p rz ed  sobą  szsroko  k o lp o rto w an ą  „D ek la rac ję  porozum ien ia  po ­
lity czn eg o  C zterech s tro n n ic tw , s tanow iących  K ra |o w ą  R e p rez en ta c ję  P o li­
ty czn ą" ,

M im o o b n iżen ia  się tak  poziom u m y ślen ia  po litycznego , jak  i w yrazu 
jak i ona  znajdu je  w p ra s ie  podziem nej, ob raz, k tó ry  da je  nam  w yżej w spo­
m niana  d e k la rac ja , jest n ap raw d ę  ob razem  h o rren d a ln y m .

N ie  zam ierzam y w jednym  a rty k u le  w y czerp ać  całego zag ad n ien ia , 
p rz ed sta w im y  w ięc  tu ta j naszym  czy teln ikom  n a św ie tlen ie  odnośn ie  ty lko  
p ew n y ch  stro n  tej d ek la rac ji,

P rz e d e  w szystk im  poruszym y stro n ę  p raw n ą , ta  strona bow iem  w ysu­
w a się  na  p ierw szy  p lan , uw ypuk la jąc--bezsens w m yślen iu  au to rów  d e k la ­
ra c ji, S to ją oni na stanow isku , że  s tro n n ic tw a  p o d p isan e  pod d ek la rac ją .



uznają  1 u d z ie la ć  bęgą  p o p a r c i a  rzą d o w i, ba, „ .„ p o n o sz ą c  zan iego  
o d p o w ie d z ia ln o ść ,.,” . T rzeb a  tu so b ie  u p rzy tom n ić , i e  rząd  p rem iera  M ik o ­
ła jczy k a  p o w o ła n y  z o s t.ił zg a d n ie  z k on stytu cją  p rzez  P rezy d en ta  R z e c z y p o ­
sp o lite j , P rem ier  M ik o ła jc zy k  w  sw o im  e sp o se  o św ia d c z y ł d o sło w n ie: „P o d ­
sta w ą  p raw n ą  rządu jest o b o w ią zu ją c a  k on stytu cja  R z e c z y p o sp o lite j  P o lsk iej. 
N ie w ą tp liw ie  w  p r z y sz ło śc i d ą ż y ć  b ę d z ie m y  do zm ia n y  jej p o sz c z e g ó ln y c h  
p o sta n o w ie ń , le c z  d z is ia j  jest ona p o d sta w ą  p raw n ą  d z ia ła n ia  w ła d z  
p a ń stw o w y c h  z  P anem  P rezy d en te m  i rząd em  na c z e le  i za  ta k ą  w o b e c  
n ie m o ż n o śc i jej zm ian  p oza  g ran icam i p a ń stw a  m usi b y ć  i b ę d z ie  u zn a w a n a ”. 
K o n sty tu cja  p rzew id u je , że  o d w o ła n ie  i zm ian y  gab in etu  n a le ż ą  do k o m p e­
te n c ji P ana  P rezy d en ta  n ie  zaś tych , c z y  in n y ch  stro n n ictw . T y m czasem  d e ­
k laracja  m ów i: „S tro n n ic tw a  p r z e c iw s ta w ia ją  się  w  o k res ie  trw an ia  p o zo zu -  
m ien ia  k ażd ej in n ej k o n c e p c j i rządu" oraz „rząd je d n o śc i n arod ow ej m oże  
b y ć  z m ie n ia n y  i u zu p e łn ia n y  ty lk o  za  zg od ą  p o d p isa n y ch  stron n ictw " . Pa­
n o w ie , p o d p isu ją c y  o m a w ia n ą  d ek la ra c ję , rob ią  c o ś  w  rodzaju  zam ach u  s ta ­
nu, a le  za m a ch y  stanu  m ają to do s ie b ie , że: prim o —  trzeb a  je u m ieć  zro ­
b ić , se cu n d o  —  trzeb a  m ie ć  s iłę  je zro b ić , ter tio  —  trzeb a  je zro b ić  w  ok re­
ś lo n y m  m iejscu  i c z a s ie , P r z e d s ta w ic ie le  c z te r e c h  p o d p isa n y ch  stro n n ictw  
n ie  p o sia d a ją  żad n ej z w y żej w sp o m n ia n y ch  k w a lifik a c ji, p o tr zeb n y ch  na  
„ z a m a c h o w c ó w ” i w  o c z a c h  m y ślą ce j  p o lity c z n ie  o p in ii p u b liczn ej n arażają  
s ię  w  tej c z ę ś c i sw ojej d ek la ra c ji ty lk o .,. na śm ieszn o ść ,

Id ą  on i jed nak  po zb ro d n icze j  d rod ze do a n a rch ii i za  to  w in n i b y ć  
p rzez  o g ó ł sp o łe c z e ń s tw a  najostrzej o są d ze n i,

B o  do a n a r c h ii id z ie  ten , k tóry  n ie  m ając s iły  n a rzu c ić  w ła sn e g o  k ie ­
runku, ryje, rob i k r e c ią  rob otę , destru u je  is tn ie ją c y  stan  r zec zy , p o d k ep u je  
go i naru sza  —  z w ła s z c z a  w  c h w ili  tak  o so b liw e j  jak d z iś . Z a p ra w d ę ten  
p o śp ie c h  w  d zia łan iu ,., d la  u trzym an ia  w ła d z y  w  sw o ic h  ręk ach  p rzez  stron ­
n ic tw a , k tóre  p r z e s z e d łsz y  z o p o z y c ji do rządu t y l k o  n a  s k u t e k  
z w y c i ę s t w a  w r o g a  n a d  O j c z y z n ą ,  a n i e  n a  s k u t e k  
u k ł a d u  s i ł  n ie  p o tra fią  s ię  w y le g ity m o w a ć  żad n ym  d orob k iem  p rzez  
ok res d łu g ich , cz terech  la t  w ojn y , św ia d c z y  o ic h  s ła b o śc i, o ich  lęk u  p rzed  
o d p o w ie d z ia ln o śc ią  p rzed  w ła sn y m  sp o łe c z e ń stw e m , gdy,,, k urtyna  k o n sp i­
racji, k o n s p i r a c j i  p r a w d y  o d orob k u  w o jen n y m  p ó jd z ie  do góry, 

W  tym  u k ła d z ie  już d zisia j w id a ć , że  p od  sz y ld e m  d em ok racji m y śli 
s ię  o„, w yb o ra ch , P rojek tu jąc  ord yn ację  u zn ająeą  ty lk o  Cztery stron n i­
c tw a , T o m o że  k ażd y , o iro n io , z „ow ych  gru p ek , k tóre n a jw ię c e j  k rzy czą  
o k o n so lid a c ji p o lity c z n e j”, a n i e  n a l e ż ą  d o  c z t e r e c h  s t r o n ­
n i c t w ,  w y c z y ta ć  w  k om entarzu , p o d an ym  do D e k la r a c j i w  „W R N " nr 17.

D rugą z k o le i  u w agą , n asu w a ją cą  s ię  p rzy  czy ta n iu  d e k la r a c ji, jest 
form a i sp osób  u ję c ia  za g a d n ien ia  stosun k u  cz te r e c h  stro n n ictw  d o  w ojsk a  
p o lsk ie g o . M ów i s ię  w  d ek la ra c ji ty lk o  o arm ii k rajow ej i m ów i s ię  d o­
s ło w n ie: „ stro n n ictw a  p op rą  w sz y stk im i s iła m i o rg a n iza cy jn y m i i p rop agan ­
d o w y m i arm ię krajow ą". Z łe  o b y eza je  p o lsk ie g o  p a rty jn ic tw a  je sz c z e  tk w ią  
k o rzen ia m i w śród  starych  ra m o ló w , r o sz c z ą c y c h  so b ie  p reten sje  do r e p r e z e n ­
to w a n ia  C zterech stroataictw , M am y p o w a żn e  w ą tp liw o ś c i, c z y  tz w . „doły"  
ty c h  stro n n ic tw  b ęd ą  z a d o w o lo n e  ze  sw o ic h  c la rck ó w , k tó ry ch  sto su n ek  
w  ich  im ien iu  d ek la ro w a n y  do w o jsk a  sp ro w a d z a  s ię  n i m niej n i w ię c e j  
ty lk o  do s ło w a ,,, „ p op rą”.
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Pojęc ie  naczelnego  dow ódz tw a,  po jęc ie  armii  polskie j ,  po jęe ie  o p o ­
w szech n y m  obow iązku  służby wojskowej,  pojęc ia  o zaszczyc ie  s łużen ia  p o d  
sz tan d a ram i armii polskiej  jest  tym panom, k tó rzy  p o dp isyw al i  d e k la r a ­
cję, obce,  Ich s tosunek  do wojska  jest stosunkiem  z z ew n ą trz  — sp ro w ad za  
się do „ p o p a rc ia ”.

T rze c ią  u w agą  nasu w a jącą  się p rzy  czy tan iu  d ek la rac j i  jest  uw aga  
o poz iom ie  m ora lnym  autorów. D ek la ra c ja  mówi: „do ty ch czaso w e  u s taw o ­
daw stw o  polityczne, gospodarcze  i spo łeczne  b ęd z ie  d e k re tam i  oczyszczone  
z na lecia łości  regim e'u  sanacy jnego  i okupanckiego" ,  Poziom  m o ra ln y  ludzi,  
k tó rzy  m ają  czelność n a ró w n i  uw ażać  za  swoich wrogów sanac ję  i okupan ta ,  
sam św iadczy  za siebie .

O stronie  m oralnej  d e k la rac j i  m ożna  by jeszcze w ie le  napisać .  P a k t  
P P S  z endekam i,  o en ero w cam i by łb y  n iezm ie rn ie  budującym  zjawiskiem, 
gdyby.,, by ł  z aw ar ty  w  imię in te resó w  n a d rzę d n y ch ,  w  imię  in te re só w  wojny 
z wrogiem  zew nę trznym , w im ię  in te re só w  P aństw a ,  Grubym i n ićm i  zszyty 
jest ten  p a k t  — z każdego  n iem al zdan ia  o b iek ty w n y  czy te ln ik  w y czy ta ,  że 
jes t  on szyty ty lk o  d la  in te re só w  p a r ty jn y ch  i ty lko  d l a  rozgryw ki w e ­
w n ę trzn e j  w  K ra ju  i na  emigracji,  m im o k iiku  szum nych frazesów  o „ogro­
m ie  zadań  jakie  stoją p rz ed  N aro d em  Polskim ".

Cztery  „W ielk ie  S t ro n n ic tw a  Polsk ie" ,  z aw ie ra jące  p ak t  porozum ien ia  
w  s ie rp n iu  1943 r, w  ob l iczu  grozy nadciąg a jąceg o  na nas  sow ieck iego  im p e ­
r ia l izm u ,  n ie  znalaz ły  miejsca, w  swoim p ak c ie  d la  s form ułow ania  i uzgod­
nieni*  jednoli tego  frontu p rzec iw k o  coraz  ba rdz ie j  p anoszące j  się  u n ss  ko ­
munie ,  S y m p to m a ty czn e  to z jawisko i św iadczące ,  jak  za rów no  w ie le  in ­
n ych  p u n k tó w  tego p ak tu  o niezm iernie  w ąz iu tk im  horyzoncie  m yślen ia  
c la rck ó w  „W ie lk ich  S tronn ic tw " ,

■Nadmienić musimy, że w  naszym  najg łębszym  p rz ek o n a n iu  p a k t  te n  
jest k o n sek w en c ją  u k ład u  k i lkunas tu  panów, roszczących  sobie p ra w o  do 
re p re z e n to w a n ia  tych  mas, k tó re  ze względu  na  w aru n k i  konsp iracy jne  nie 
mogą sam e o niczym s tanow ić  i n ie  mogą dać  w y razu  swobodnej  w ym iany  
op in ii  w łaśc iw ego  sobie k ie runku  m yślenia .  C hcem y tu  s tw ie rdz ić ,  że w  n a ­
szym pojęc iu  w e w n ą trz  każdego  z w sp o m n ian y ch  c z te rech  s t ronn ic tw  ogło­
szony p ak t  nie znajdzie  d la  s iebie  uzn an ia  i z tej rac j i  n ie  roku jem y d łu ­
giego życia  zaw ar te j  spółce,

Nie w ą tp im y ,  że P an  P re z y d en t  ani p, p re m ie r  M iko ła jczyk ,  ani  W ódz  
N acze ln y  n ie  d ad zą  się  uwieść  pozorom  o „woli lu d u ”, k tó ry ch  w yrazem  ma 
być  „D ek la rac ja  Porozum ien ia  C z te rech  S tronnic tw " .

Ogół sp o łeczeń s tw a  polskiego, tego spo łeczeńs tw a,  k tó re  tw a rd o  t rw a  
w  w a lce  z o k u p an tem  i czeka  na da lsze  w y p a d k i ,  by  krew , t ru d  i życie 
w  ofierze n ieść  za Polskę,  n ie  chce  słyszeć o po lsk im  p a r ty jn ic tw ie ,  o Polsce  
k tó ra  n ie rząd em  stoi, n ie  chce  s łyszeć o tym, by t ru d  i p ra c a  całegp, Oj­
czyźnie  ofiarowanego,  życia  Jó ze fa  P iłsudsk iego  posz ła  na  m arn e  — by k o n ­
s ty tucję  p o d ry w a ł  ten ,  czy inny p a k t  k i lku  tzw, s t ronn ic tw .

Ogół sp o łeczeńs tw a  chce  lega lnych  w ła d z  pańs tw ow ych ,  chce  ich słu­
c h ać  i chce  by  one r e p re z e n to w a ły  i p o b ie ra ły  decy z ję  dziś , gdy jesteśmy 
na  jed n y m  z na js tra szn ie jszych  „zak rę tó w  śm ie rc i” w  h is to r i i  Polski,
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Dla nas samych, dla nas, piłsudczyków  jedna jest tylko nauka z ogło­
szonej „D eklaracji". Nie ma miejsca dla uczciwych, nieoportunislycznyeh 
ludzi z obozu K om endanta w szeregach tzw. stronnictw . Nie ma miejsca 
tam, gdzie grzebią myśl, idee, dorobek Józefa Piłsudskiego.

Nasze miejsce jest wa w łasnych szeregach politycznych, gdzie granice, 
naszej odrębności m yślenia państwowego są tak  w yraźne, że nikt ich przeo­
czyć nie może naw et... oportunista.

B I L A N S  C Z T E R O L E C I A  1 9 3 9  — 1 9 4 3  

3, R z ą d  n a  e m i g r a e j i

K atastrofa wojskowa w kam panii w rześniow ej spow odowała w rezul­
tacie okupację państwowego terytorium  Polski przez wroga, podobnie jak to 
się stało w 1914 r. z Belgią, a w r. 1915 z Serbią, Zajęcie Kraju przez 
Niemców i Rosjan zmusiło z kolei P rezydenta Rzeczypospolitej, rząd oraz 
Naczelnego W odza do opuszczenia granic państw a tak  samo jak w poprzed­
niej wojnie m usieli opuścić swe kraje rząd belgijski i serbski, a w obecnej 
rząd norw eski, holenderski, grecki i jugosłowiański. Jest to zjawisko nie 
tylko naturalne lecz ze względu na interesy pobitego, lecz nie kapitulują­
cego państw a — k o n i e c z n e ,  Z punktu w idzenia p raw a publicznego pań­
stwo z a t r z y m u j e  sw ą suw erenność nad utraconym obszarem przez cały 
czas trw an ia  konfliktu wojennego pod w arunkiem , że w ładza państw ow a re­
prezentująca tę suw erenność oparta jest na podstaw ach p r a w n y c h  i l e ­
g a l n y c h ,

W arunkiem  tej praw ności i legalności w ładz jest ich c i ą g ł o ś ć  
i s w o b o d a  d z i a ł a n i a ;  stąd w w ypadku klęski militarnej głowa p ań ­
stw a i rząd m u s z ą  unikać wroga by nie wpaść w jego ręce i m e spo­
w odować tym samym przerw ania ciągłości w ładz i u traty  swobody, co mo­
głoby zmusić do akceptacji pozostawionych przez przeciw nika warunków. 
W yjeżdżając do B erlina prezydent H acha znalazł się n iew ątpliw ie w w arun­
kach u tra ty  swobody działania i przem ocy fizycznej a mimo to akt przyjęcia 
p ro tek to ra tu  Rzeszy nad reprezentow anym  przez niego państwem  stał się 
aktem  praw no-publicznym , którego l e g a l n o ś c i  n ik t nie był w stanie za­
przeczyć, Przez podstaw ienie tezy o w łasnowolności postępow ania podpisu­
jącej strony w ytw arza się jej dom niem aną zgodę a poniew aż volenti non fit 
iniuria — św iat przyjm uje do w iadom ości dokonane fakty. Dlatego też kan­
clerz  H itler prom ulgując w Reichstagu w dniu 1 w rześnia rozpoczęcie kon­
fliktu zbrojnego z Polską i odgrażając się, że „ten czy inny rząd polski bę­
dzie musiał przyjąć postaw ione w arunki” -— rzucił zmotoryzowane dyw izje 
ku W arszaw ie, by zaskoczyć rząd w stolicy polski i dostać go w swe ręce. 
Z tych samych powodów od rannych godzin 9 kw ietn ia 1940 r, odbyw ał się 
tak i zajad ły  pościg niem ieckich aut pancernych za królem  Haokanem i rzę ­
dem  norweskim, którego członkowie w bieliźnie nieom al ledw ie zdołali w y­
m knąć się ze stolicy by nie dostać się w ręce najeźdźcy i nie być przym u­
szonymi do aktów  praw no-publisznych  wobec Niemców,



' „ U c ieczk a"  do Rum unii  polskiego P re z y d e n ta  oraz  m in istrów  t a k  zohy­
dzona  prze  n ieu czc iw y ch  p rzec iw n ik ó w  po litycznych ,  k tó rzy  św iadom ie  
i ze z łą  w o lą  k om en tow al i  ten  fakt  — by ła  n ie  ty lko  d e cy z ją  jak n a jb a r ­
dzie j  s łuszną  i w y p ły w a jąc ą  z o b o w iązków  rządu ,  lecz  była  k o n i e c z ­
n o ś c i ą  p a ń s t w o w ą  jasną  od p ie rw sze j  c h w ili  d la  k ażdego  in te l i ­
gentnego Polaka, Czy opuszcza jąc  Kraj m in is t row ie  wzięl i  ze sobą  sw e 
żony i p ieski,  czy o d byw ali  drogę s łużbow ym i l im uzynam i czy na  p iech o tę  
z w a l izk am i  na  p lecach ,  tym — w obec  m om en tu  w jak im  się to dzia ło  — 
może się k a rm ić  ty lko  soc ie ta  z po litycznego  m agla  polskiego.

P rzek ro czen ie  g ran icy  po lsko-rum uńsk ie j ,  d o konane  w dniu  17 w rz eś ­
nia, a  w ięc  z ch w i lą  sowieckiego u d e rze n ia  od W sch o d u  i pod  groźbą  d o s ta ­
n ia  się  w  r ęce  rosyjskie, m ia ło  n a  celu  p rzen ies ien ie  na jw yższych  w ład z  
p a ń s tw o w y c h  do sprzym ierzonej  Francji ,  gdz ie  rz ąd  po lsk i  m ia łb y  n adal  
zag w a ra n to w an ą  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a .  R ząd  sprzym ierzonej  z Po lską  
Rumunii z g o d z i ł  s i ę  na  p rzep u szcżen ie  p rzez  sw e te ry to r ium  rząd u  
po lskiego na K ons tanzę,  skąd  drogą  m o rsk ą  m ag is t ra tu ra  p a ń s tw o w a  Polsk i  
m ia ła  się  u dać  do Francji .  K ied y  już wsżystko  było w tym  celu  p rzygoto­
w an e  —  n a s tąp i ła  w o b ec  Rum unii  b, s tan o w cza  in te rw e n c ja  n iem iecka ,  ż ą ­
d a ją ca  w  myśl p rzep isó w  hask ich  p ra w a  m iędzynarodow ego  in te rn o w a n ia  
w ład z  po lsk ich .  Z p u n k tu  w id zen ia  po litycznego  k ro k  ten  m ia ł  N iemcom  
przyn ieść  te  korzyści,  k tó re  u trac il i ,  n ie  dostaw szy  M ościckiego jak  Haćhy  
w swoje sęce.  In te rn o w an ie  p ań s tw o w y ch  w ła d z  p o lsk ich  i p o zb aw ien ie  ich 
sw obody  d z ia łan ia  u m o żl iw iło b y  Rzeszy tw o rz en ie  form alnego rząd u  w  P o l­
sce .  K ażdy  inny  rząd  pow ołany  w  tych  w a ru n k ac h  p rzez  P o la k ó w  w e 
F ranc ji i  czy gdzie indzie j  nosi łby  p ię tn o  n i e l e g a l n o ś c i ,  tak  jak  nosi 
je de  G au l le  w o b e c  p raw nego  i legalnego rz ąd u  P e ta in a ,  opar tego  na p ra w ie  
ciągłości.

Dzieje tej in te rw en c j i  n iemieckiej oraz  kulisy innej,  rów nocześn ie  do­
konanej  p rzez  sp rzym ierzone  z P o lsk ą  p aństw o  a  p rzez  w łasne  Czynniki p o l ­
skiej poparte j  — rozśw ie t lą  dop ie ro  m a te r i a ły  późniejsze ,  Dziś s tw ie rdz ić  
m ożna, że zarówno in te rw e n c ja  p ie rw sza  jak i druga,  k tórej jednak im  celom  
było  p o s iad an ie  r e p re z en tac j i  polskiej u z a l e ż n i o n e j  od  s ieb ie  — nie 
p o w iod ły  się całkow ic ie .  Na drodze  tych  p lan ó w  s ta n ę ła  po lska  K onsty tuc ja  
K w ie tn iow a  z n iezm ie rn ie  doniosłym  i p rzew idu jącym  art,  13, u p o w a żn ia ją ­
cym P re z y d en ta  Pzeczypospolite j  do w y znaczen ia  na  czas wojny swego n a ­
s tępcy.  D z ięk i  tem u  szczęś l iw em u a r ty k u ło w i  Ciągłość na jw yższych  w ładz  
p a ń s tw o w y ch  n i e  u l e g ł a  p r z e r w i e :  z Chwilą p rzeszkód  w y w o ­
łan y ch  p rzez  d z ia łan ia  w o jenne  i u n iem ożliw ia jących  sw o b o d n e  dz ia łan ie  
P rezy d en to w i ,  n a tychm ias t  obe jm uje  u rzęd o w an ie  w yznaczony  pierw szego 
d n ia  w o jn y  n as tępca ,  k tó ry  w  m o m enc ie  o b e jm o w a n ia  w ład zy  w yznacza  
swego n as tęp cę .  A r ty k u ł  ten ,  k tórego nie posiada  k o n s ty tu c ja  żadnego  innego 
pań s tw a ,  o kaza ł  się z b a w i e n n y ,  U m ożliw ił  on P re z y d en to w i  decyzję  
d a to w a n ą  17 w rześn ia ,  a w ięc  p rz sd  p rzek ro czen iem  gran icy  w y d a n ie  dwu 
ak tów : a k tu  anulującego n astęps tw o  marsz.  Rydza-Śmigłego oraz  aktu ,  k tó ry  
w yznaczy ł ,  p rzeb y w a jąceg o  w e Frane ji ,  w o jew o d ę  R aczk iew icza  na  P re z y ­
d e n ta  R zeczypospoli te j ,

N ow y P rez y d en t  obejm ując w ła d z ę  na  p o d s ta w ie  Całkowicie  l e g a l ­
n e j  i k o n s t y t u c y j n e j  zw oln ił  z p e łn ie n ia  ob o w iązk ó w  dotychczaso-
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wego prezesa Rady Ministrów gen. Sławoja Składkowskiego i na podstawie 
tegoż samego 13 artykułu miąnował prezesem Rady Ministrów gen. W łady­
sława Sikorskiego. W ten sposób w dniu 30 września 1939 r. rozpoczął swe 
działanie nowy gabinet, któremu przewodniczył przez całe prawie 4 lata 
jeden i ten sam prezes Rady Ministrów. Fakt ten umożliwiając stałą linię 
polityczną rządu na emigracji, obarczał jednocześnie premiera polskiego 
i jego gabinet całkowitą odpowiedzialnością za rodzaj, kierunek i formę 
sprawowanej władzy,

Zadaniem rządu kierującego państwem w czasie wojny jest: p r o w a ­
d z e n i e  w o j n y .  Wojna wydobywa z narodu i państwa wszystkie rozpo­
rządzałaś siły. Jest ona w jego życiu momentem, w którym decyduje się je­
go los. W warunkaeh wojny totalnej i-totalnych imperializmów jest momen­
tem, w którym decyduje jego być albo nie być,' Nie ma innych, ważniejszych 
czy równie ważnych spraw w czasie wojny, jak zagadnienie wojny: jej wy­
nik decyduje o wszystkich innych, dla jej wyniku musi się skoncentrować 
całą siłę, całą wolę, całą umiejętność. Mózg i serce, wolę i uczucie. Takie 
jest prawo życia i śmierci, p r a w o  w o j n y .

Kiedy w tej płaszczyźnie podejmujemy się rozpatrzyć i zanalizować 
czteroletni prawie okres sprawowania władzy przez rząd na emigracji, za­
trzymać się musimy na zagadnieniach najważniejszych, głównych i naczel­
nych, związanych przede wszystkim z faktem wojny, tj. n a  p o l i t y c e  
z a g r a n i c z n e j  i s p r a w a c h  w o j s k o w y c h ,

„Nie ma wojny bez polityki" — mówił marsz. Piłsudski, Wojna swym 
układem sił regulowanym przez przebieg bitew toczy się dla każdego pań­
stwa o nic innego, jak właśnie o j e g o  miejsce w układzie międzynarodo­
wym. To miejsce, jego rozmiary, znaezenie i pozycję wyznacza gra sił poli­
tycznych, wedle wyniku wojennej próby sił, Stąd dla każdego państwa pro­
wadzącego wojnę, przegrywającego czy wygrywającego na polach bitew — 
u t r z y m a n i e  pozycji w międzynarodowym, zmieniającym się układzie 
jest najważniejszym zagadnieniem, Układ ten w czasie wojny jest in statu 
nascendi, podlega zmianom, statyka jego zostaje naruszoną, na miejsce przed­
wojennego układu powstaje nowy, inny, odmienny, Cały więc wysiłek, wola, 
rozum i charakter ludzi odpowiedzialnych za politykę swego państwa na 
tym przede wszystkim zagadnieniu winno być skoncentrowana, jemu głów­
nie poświęcone-

Piłsudski i Beek wywalczyli dla Polski wysoką pozyoję w międzyna­
rodowym układzie sił, Dzięki polityce zagranicznej, którą prowadzili,. Pol­
ska była m o c a r s t w e m  europejskim, Stała się nim dlatego, że polityka 
zagraniczna Polski wpływała bezpośrednio na położenie międzynarodowe 
m o c a r s t w  w Europie. Swoją własną polityką Polska z d e c y d o w a ł a
0 dżugiej wojnie światowej i nikt bardziej nie podkreślał mocarstwowośći 
polityki polskiej jak premier W,  Brytanii. Polsce pozostawiono s w o b o d ę  
u z n a n i a  c z a s u  i m i e j s c a  zagrożenia jej niepodległości co obowią­
zywało do a u t o m a t y c z n e g o  wystąpienia po stronie Polski całej po­
tęgi brytyjskiego imperium.

Ta wysoka polityczna i moralna pozycja Polski, a jak świat sądził
1 wojskowa — załamała się po wrześniowej kampanii aa płaszczyźnie woj­
skowej, Świat sądził, że to Polska była tak słaba, nie wiedząc jeszcze, że *
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to Niemcy były tak  silne. Tę pomyłkę ca  krótką zresztą metę mogli popeł­
nić obcy, nie wolno było popełniać jej swoim, „Right or wrong it is my 
country" — ta stara maksyma angielska o najgłębszym patriotyzmie i naj­
trafnie jszym wyczuciu politycznym nie przyświecała niestety polskiemu rzą­
dowi na emigracji. Nie rozumiejąc czy też nie chcąe zrozumieć manewru 
polityki polskiej wobec Rzeszy niemieckiej, premier nowego gabinetu pu­
blicznie p o t ę p i a ł  przedwojenną politykę zagraniczną w ł a s n e g o  
K r a j u ,  jakkolwiek doprowadziła ona do najbardziej dla Polski korzystnego 
rezultatu: nie dopuściła do jej i z o 1 a c i i oraz spowodowała utworzenie 
k o a l i c j i  a n t y n i e m i e c k i e j ,  „Dzisiejsza polityka polska nie mogła 
czerpać wzorów z wczorajszej a wręcz przeciwnie, zamiast nawiązać do niej, 
musiała się otrząsnąć z jej b łędów ” — mówił premier polski w dn, 7 marca 
1940 a l l  listopada 1942 r,, mimo, iż w ciągu tego czasu historyczna propo­
zycje Piłsudskiego i Becka rozpoczęcia wojny prewencyjnej przeciwko Niem­
com znane były już każdemu poważniejszemu w świecie dziennikarzowi, 
premier polski z uporem o s k a r ż a ł  przed światem polskiego ministra 
spraw zagranicznych: „Jest nam zupełnie obcą polityka zagraniczna osta­
tnich lat. Winni następstw tej polityki nie znaleźli i nie znajdą  miejsca 
w przyszłej Polsce”.,. Ten negatywny stosunek do przedwojennej, niezależ­
nej, własnej, mocarstwowej poli tyki zagranicznej Piłsudczyków nie mógł 
oczywiście w z m a c n i a ć  pozycji polskiej. Nie opierał się na p o d s u ­
m o w a n i u  lecz na o d e j m o w a n i u ,  o s ł a b i a ł  miast w z m a c ­
n i a ć ,  Krytyczny stosunek do poprzedników swych w dziele kierownictwa 
państwowego oraz wojskowego, oskarżanie ich zwłaszcza o politykę rze­
komo pro-niemiecką, nie dyskredytowało w oczach świata Piłsudskiego, Śmi­
głego czy Becka — lecz d y s k r e d y t o w a ł o  P o l s k ę .  Tym samym 
o s ł a b i a ł o  jej pozycję, W konsekwencji osłabiało rząd na emigracji 
Polskę reprezentujący,

Rezultatem tego genetycznego błędu jest więe p izede  wszystkim sła­
bość pozycji polskiego rządu na emigracji wobec Francji, Nie mając do 
połowy 1940 r, pola do rozgrywania elementów polityki zagranicznej, p re ­
mier tego rządu na razie ponosi konsekwencję swej postawy wobec Francji 
na polu współdziałania wojskowego. Dla wojska w stosunku do którego 
wśród Francuzów zrodził lekceważenie przez p o m n i e j s z a n i e  kam­
panii wrześniowej — nie mógł otrżymać ani pomieszczeń dostatecznych, ani 
zaopatrzenia i wyposażenia w nowoczesny sprzęt. Nie potrafił ponadto  wy­
walczyć dla wojska osobnego odcinka jaki mieli sprzymierzeni z Francją 
w zeszłej wojnie Belgowie, Anglicy czy Amerykanie. Dywizje polskie miast 
walczyć w łączności i zespoleniu, dowodzone przez swego Naczelnego W o ­
dza na polikim odcinku frontu — rozdzielone zostały pomiędzy poszcze­
gólne korpusy francuskie.

W polityce międzynarodowej nie ceni się przyjaciół całkowicie odda­
nych, Postawa taka równa się zawsże słabości, Za politykę Benesza rezy­
gnującą z własnej pozycji w Europie i lokującej się w ogonie Francji zapła­
ciła jego ojczyzna hańbą rozbioru, dokonanego bez niczyjego sprzeciwu: bez 
protestu samego narodu i bez protestu świata, Beck był nie lubizny w P a­
ryżu za kontynuację samodzielności polskiej polityki zagranicznej, ale był 
pierwszym polskim ministrem spraw zagranicznych, którego rząd francuski
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zaprosi ł  do P a ry ż a  na  oficjalną  wizy tę ,  P i łsudsk i  i B eck  pragnęl i  b y  Franc ja  
m ia ła  w Po lsce  s a m o d z i e l n e g o  i s i l n e g o  sprzym ierzeńca.  S i ­
ko rsk i  zw alcza ł  tę  po l i tykę  ze swego gab ine tu  w e  francuskim  m in is te rs tw ie  
sp raw  wojskow ych .  P la so w a ł  się nie z F ranc ją ,  lecz  jak  Benesz z a  F r a n ­
c j ą .  Tę  z łą ,  p rz ec iw n ą  w skazan iom  P iłudsk iego  pozycję  za ją ł  ró w n ież  w o ­
bec  Anglii,  k ie d y  n ie  stało  Francji .

Po l i ty k ą  zag ran iczną  k ieru ją  n ie  ty lko  ludzie. K ieru ją  n ią  rów nież  
z a s a d y .  W Polsce zasady  te  n ak azu ją  szukać  sp rzym ierzeńców  p rz ec iw k o  
N iem com  n a  z a c h o d z i e  E uropy,  n i g d y  na W schodzie .  P rzy m ie rze  
Rosji z Z ach o d em  przec iw k o  N iem com  jest zawsze  groźna dla Polski, gdyż 
rozw ija  się  n a  j e j  k i e r u n k u .  N ap rze c iw k o  Rosji Po lska  nie zna jdz ie  
n igdy  sp rzy m ie rzeń có w  w E urop ie ,  p oza  m ałym i p a ń s tw a m i  gran iczącym i 
z Rosją i poza  Turcją .  Z najdz ie  ich  n a to m ias t  z a w s z e  p rzec iw k o  
N iem com .

Tych  p o d s taw o w y ch  zasad  po lityk i  polskiej  o p a r ty ch  na  h is to rycznym  
ek sp e ry m en ta l iźm ie ,  S ikorsk i  n ie  rozumiał,  M yślał k a teg o r iam i k o n i u n k ­
t u r a l n y m i ,  z le k ce w a ży ł  p r a w a  s t a ł e .  S tą d  jego były b łęd y  wo- 
b ee  Rosji  oraz  Czech, jako  e k sp o n e n ta  m oskiew skiej  po lityk i  w  E u ro p ie  
ś rodkow ej .  Nie rozum iejąc  po l ityk i  zagranicznej ,  m ia ł  jednak  osobiste  na  
tej p la t fo rm ie  am bic je .  K iedy  min. Zaleski  o dm ów ił  swego podp isu  pod  p ak tem  
z Rosją — Sikorski p o d p isu je  go sam. Podpisu jąc  go w m o m en c ie  w którym  
do tego żad n y m  u k ład em  sił n i e  b y ł  p r z y m u s z o n y  — w y k aza ł  
n a d m ia r  in ic ja tywy,  co ba rdzo  często jest  jeszcze w ię k sz ą  w a d ą  p o l i ty k a  niż 
jej b rak ,  Po lska  w r. 1941 p o zb aw io n a  tery to r ium  państw ow ego  i dysponu-  

\ j ąca  u łam k iem  swej siły w ojskow ej nie p o w in n a  się by ła  w ysuw ać  na d w u ­
stronne , b i la te ra ln e  r o k o w a n ia  z Rosją, w o b ec  k tórej jej p o zy c ja  s taw a ła  
s ię  a p r io r i  s ł a b s z a .  S tw arzan ie  sytuacji,  o której w iadom o, ż« jeden  
z p a r tn e ró w  n ie  b ęd z ie  się l iczył  z drugim  i, że go b ę d z i e ' l e k c e w a ż y ł  — 
n ie  leżało  w in te res ie  Polski,  było  p o l i ty c zn y m  b łęd em  i t a k ty c z n ą  n iez rę c z ­
nością, P o l i tyk i  b i la te r a ln e j  z osta tniego d z ies ięc io lec ia  p rzedw ojennego ,  
k ie d y  Polska  by ła  cynnym  i p o szu k iw an y m  p a r tn e rem ,  nie m ożna  by ło  sto­
so w ać  w r. 1941 , k ie d y  P o lsk a  m ia ła  za  sobą  p rzeg ran ą  kam pan ię  i n ie  r e ­
p re z e n to w a ła  an i  s i ły  w ojskow ej an i  politycznej,  To też  rezu l ta tem  takie j  
p o s ta w y  m usiało  być p rz em ilc z e n ie  w uk ładz ie  na jba rdz ie j  istotnej sp raw v  
te ry to r ió w  p o lsk ich  w c i e l o n y c h  b e zp ra w n ie  przez  Rosję a po s t ra sz ­
l iwej  sp raw ie  K a tyn ia ,  z e rw an ia  stosunków z Po lską ,  P rzez  ich  z a w a r c i e  
um ożl iw i ło  się  Rosji ich  z e r w a n i e .  W  konsekw encj i ,  nie  Rosja lecz  
P o lsk a  p o s taw io n a  zos ta ła  w pozycji  oskarżonego, w pozycji  ob ro n n e j  
i s łabszej,

T en  n a d m ia r  in ic ja ty w y  w sp ra w a ch  p o l i tyk i  zag ran icznej  w y k a z a ł  
p re m ie r  rów nież  w s tosunku  d o  Czech, pop e łn ia jąc  n iem niej  d o tk liw e  w o b ec  
in te resó w  swej o jczyzny  b łęd y  i omyłki. Słuszna  w .zasadzie  i jak n a j b a r ­
dziej  po zy ty w n a  k o n c ep c ja  f ed e racy jn a  zosta ła  ro zp o czę ta  rea l izacy jn ie  od 
p rz e p ro w a d z e n ia  d a le k o  id ąc y ch  um ów p o l i ty czn y ch  z Czecham i,  r e p re z e n ­
to w an y m i  p rzez  p, B enesza.  Czesi,  k tó rzy  p rz ez  sw ą p o s taw ę  m o ra ln ą  i p o ­
l i tyczną  w la ta ch  p o p rz e d z a ją c y c h  w y b u c h  wojny w y k a z a l i  n ie  ty lko  b ra k  
r o z u m u  a le  i b ra k  c h a r a k t e r u  — p o t rak to w a n i  zosta l i  p rzez  p o l ­
skiego p re m ie ra  jak b oha te rzy  i w yc iągnięc i  na  p i e r w s z o p l a n o w e ,
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ró w n e  z P o lsk ą  pod  wzglądem  m ora lnym  i politycznym  raiejefle. T a  z a s a d ­
niczo b łęd n a  pozycja  za ję ta  w o b ec  C zechów  jeszcze jaskrawie j  została  z a ­
ak c e n to w a n a  przez  p e rso n a ln e  us taw ien ie  się  w stosunku do b. p r e z y d e n ta  
Czechosłowacji  Benesza.  L ichy i zgrany  polityk , k tó rem u  nigdy n ie  s ta r ­
czyło oddechu- na  w ie lk ą  grę  i sam o d z ie ln ą  w E u ro p ie  rolę,  w s b e c  Polski  
zaw sze  z łoś liwie  i zaw is tn ie  nas taw iony  — zosta ł  t e raz  p rz ez  Sikorskiego 
w y c iągn ię ty  za uszy z dna  politycznego i p o t r a k to w a n y  jak hero ld  i aposto ł  
nowego  u k ład u  si ł w E u ro p ie  ś rodkow ej  *a  rów nym  i jednak im  poziom ie 
z Po lską .  Fa łszyw y  te n  k ro k  z e m ś c i ł  s i ę '  n iezw y k le  s z y b k o /  ‘Benesz 
p rzy jąw szy  sw ą zw yk łą  p o s t a w ę  k l i e n t a  ró w n ież  i w o bec  Rosji  
o d p ła c i ł  się już Po lsce  afrontami; u c h w a ła  czeskiej R ady N arodow ej  w y w o ­
łan a  sp ra w ą  K atyn ia  i s tw ie rd zen ie  p rzez  Benesza  iż s tosunki pzesko-po lsk ie  
w in n y  być uza leżn ione  bezpośredn io  od Rosji — nie  p o z w a la ją  w tym 
# z g lę d z i e  na  żad n e  i luzje.

B łędy  p ope łn ionz  p rzez  rz ąd  na emigracji  w  p łaszczyźn ie  p o l i tyk i  
zagran icznej  by ły  i są w ie lk ie .  P rzeszły  one już do  historii ,  ani jedno  e p i ­
tafium  pośw ięcone  gen, S ikorsk iem u p a k tu  polsko-rosyjskiego n ie  pom ieściło  
w  dorobku  jego zasług. Osobis ta  czynność,  imponująca  ruch liw ość  i n i e w y ­
c z e rp an a  żywotność p re m ie ra  oraz  jego p e rso n a ln e  s tosunki z C hurch il lem , 
jak k o lw iek  n ieus tann ie  a k t u a l i z o w a ł y  imię  Polski  w św iec ie  — nie 
by ły  w  stanie  tych  b łęd ó w  skom pensow ać,  E nerg ia  S ikorskiego by ła  energią  
f o r m a l n ą  i c z y s t o  z e w n ę t r z n ą :  n ie  było w niej ani  wie lk iego  
o d d ech u  m ęża  stanu, ani zaw odow ej  z ręczności  dyplom aty ,

K ie ru n ek  polskiej  po lityk i  zagran icznej  w łączyw szy  się dobrowoln ie  
w  nurt  jak i  W. B ry tan ia  i Stany  Z jednoczone  m u s i a ł y  p rzy jąć  — u z a ­
l e ż n i ł  się tym sam ym  od tego nurtu .  S tąd  t rag iczna  śm ierć  p re m ie ra  
n ie  w p ły n ę ła  i n ie mogła w p ły n ąć  na  k ie ru n e k  po lsk ie j  po l i ty k i  z ag ra n ic z ­
nej.  J e j  podstaw y ,  tuż p rz ed  odlo tem  do G ib ra l ta ru  na  św ieżo yłożone 
p rz ed  obcymi d z ienn ikarzam i przez  zm ar łego  p re m ie ra  — m u s i a ł y  chw i­
lowo p ozostać  bez zmiany. Ale  nowy p rem ier  n ie  s taną ł  na  n ich  z musu. 
S ta n ą ł  d o b r o w o l n i e ,  ogłosił się ich kon ty n u a to rem  i w yc iągną ł  w  swym 
expose  p o now nie  rękę  do Rosji. R ęka  ta  zawis ła  w próżni.

W a lk a  o miejsce  w czasie toczące j  się w o jn y  musi op ierać  się  na  
c z y n n i k a c h  s i ł y .  W  ezasie w o jny  są nimi s iły  zbrojne,  P o l i ty k a  za ­
g ran iczna  p rz ed e  wszystk im  n imi się  posługuje: im większa  je s t ' s i ł a  z b ro jn a  
p ań s tw a ,  im w ięce j  w aży  na  losach  wojny, tym  ła tw ie j  i sku teczn ie j  może 
p ra co w a ć  p o l i ty k a  zagran iczną ,  dysponu jąca  tak im i  a tutami, To też budow a 
siły zbrojnej p rzez  rząd  na em igrac j i  m usia ła  być po s taw io n a  na p ierw szym  
i n a cze ln y m  miejscu.

Doniosłość  tego zagadnien ia  S ikorsk i  r o z u m i a ł  i o cen ia ł  w  całej  
p e łn i ,  Im p o d era b i l ia  Pi łsudskiego w  sp ra w a ch  p o s iad an ia  siły z cza3Ów 
tam tej  wojny zbyt  silne na  w spó łczesnych  w y w a r ł^  p ię tno ,  by  w tej wojnie  
m ia ło  zostać  z a p o m n i a n e .  To też  Sikorski nie p o p e łn i ł  b łęd u  D m o w ­
skiego, k tó ry  w p o p rzed n ie j  wojnie  k ład ł  g łów ny n ac isk  na  akcję  dyplom a- 
tyczno-po li tyczną ,  z ag adn ien ie  siły wojskowej negliżując  ca łkow icie .  Sikorski 
ro zb u d o w u jąc  siłę w o jskow ą  p o św ięca  jej g łówną część  swej energii,

P o l i ty k a  zagran iczna  i sp raw y  w ojskow e s tanow ić  m usiały  i s tanowić  
m uszą  g łówny p ion  dzia łalnośc i  rządu  polskiego w w a lce  o p rzyszłe  miejsce
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w  E uropie ,  P o d b u d o w ą  tej dz ia ła lnośc i  jest p r o p a g a n d a .  Je j  celem  
w inno  być p rz ed s ta w ien ie  sp raw  po lsk ich  p rz e d  o p in ią  św ia ta  w sensie  d la  
in te resó w  p a ń s tw a  jak  n a jb a rd z ie j  celow ym  i korzystnym. P rzez  stałe ,  w ła ­
śc iwe in fo rm ow an ie  op in ii  św ia ta  o e le m en tac h  politycznego i wojennego  
w k ł a d u  polskiego, p ro p a g an d a  nasza  op in ię  tę  w in n a  k sz ta ł to w ać  i na  
n ią  w p ły w a ć ,  W w alce  o mie jsce  w nowym , tw o rzący m  się uk ład z ie ,  p ro ­
p a g a n d a  musi  t a k  sam o w y d o b y w a ć  z s ie b ie  najwyższe n a p ię c ie  energii  
in te le k tu a ln e j  i m oralnej.

N ie s te ty  b y ła  ona zła  od pier\vszej  chwili .  S troński  o d c ią ł  się  od 
Po lsk i  p rz ed w rz e śn io w e j  jak  od obcego sobie  ciała. D o ro b ek  dw udzies to -  
p ię c io le c ia  polskiego, d o ro b ek  G dyni i C, O. P,, a n ade  wszystko  d o ro b e k  
po j i ty k i  zagranicznej ,  gospodark i  f inansowej,  ro z b u d o w y  wojska  — w szys tko  
ta  zostało w y k r e ś l o n e  z r a ch u n k u  a tu tó w  polskiej  p ro p ag an d y .  J e ś l i  
p o l i ty k a  zagran iczna  rz ą d u  na  em igrac j i  o p a r ta  zos ta ła  na  b łęd n y sh  p o d s t a ­
w a c h  p rzynosząc  p o l i tyczne  n iep o w o d zen ia  i d y p lo m a ty czn e  k lęski  — to 
w  tym  n iekorzystnym  rezu l tac ie  p ro p ag an d z ie  polskiej  p rzyp isać  na leży  
z n ac zn ą  rolę. Błędy,, z an iechan ia  i szkody  w y n ik łe  s tąd  d la  in te resó w  p a ń ­
s tw a  p ro w ad ząceg o  w ojnę  są  n ie  do p o w e to w an ia ,  Z łą  p o l i tykę  zagran iczną  
można w y t łu m a c zy ć  b łę d n ą  oceną  sytuacji ,  p ro p ag an d y ,  k tóra  p rz ed  św ia ­
tem  o b n i ż a  w ar to ść  w łasnego  p a ń s tw a  i n a rodu  — niczym  się nie da  
w y t łu m aczy ć .

W o b ec  zagadn ien ia  w a lk i  o w ła sn e  m iejsce  w  E urop ie ,  rozg ryw ane j  
a tu tam i p o l i ty k i  zagranicznej,  siły zbrojnej i p ro p a g an d y  — zag ad n ien ia  w e ­
w n ę t rzn e  m uszą  zejść a a  d r u g i  p l a n ,  Są one o ty le  w a ż n e  o ile  
w sp ie ra ją  i p o d b u d o w u ją  zag ad n ien ie  g łów ne.  S tąd  k o n c e n t r a c j a  si ł 
w e w n ą t rz  kra ju  i ich m obilizacja  d la  w spólnego  celu w a lk i  z na jazdćm  s ta je  
się sp ra w ą  p ie rw szo p lan o w ą .  T a k  rozum ow ali  już Grecy :  w o b e c  n a ja zd u  
persk iego  z w a lcza jące  się  S p a r ta  i A te n y  łąc zą  się  d la  wspó lne j  obrony  
i wspólne j  walki.  To  sam o ro z u m o w ał  P i ł su d sk i  w czasie w ojny  z Rosją, 
S ikorsk iego ,  zajadłego swego p rzec iw n ik a ,  m ianuje  g e n era łem  da jąc  mu do ­
w ó d z tw o  brygady, dyw iz ji ,  w re sz c ie  armii,  Sap iec h ę ,  k tó ry  na  P iłsudsk iego  
do k o n y w a ł  zam achu ,  m ianuje  m in is trem  sp ra w  zagran icznych ,  Jan u sza j t i so w i  
b io rącem u  u d z ia ł  w  tym że z am ach u  Okazuje łaskę,  n ie  o d d a ją c  go p lu tonow i 
egzekucy jnem u an i  n ie  k a rząc  w ięz ien iem ,  Pon iew aż  pe łn i ł  jednocześn ie  
dw ie  funkcje : N acze lnego  W o d z a  i N a c z e ln ik a  P a ń s tw a ,  p ias tu jąc  w swym 
rę k u  funkcje  w o jsk o w e  i po l ityczne ,  d a ł  p ras ie  ca łkow itą  sw obodę  k ry ty ­
k o w a n ia  Go, Je g o  c ie rp liw ość ,  w yrozum ia łość  i d ą żen ie  do ko n cen trac j i  
rvszystkich na jb a rd z ie j  sk łóconych  sił, n ie  m a w  Po lsce  h is to rycznego  p r z y ­
k ładu:  an i  czasu I, ani czasu  II R zeczpospoli te j ,

R ząd  na emigracji  w  ciągu c z te ro lec ia  p e łn ien ia  sw ych funkcji  nie 
p o szed ł  tą  drogą. Zas tosow ał  na jba rdz ie j  b ł ę d n ą  w czasie  w ojny  po l i tykę  
e k s k l u z y w n o ś c i ,  P rz e c iw n ik ó w  w trąci ił  do  w ięz ien ia ,  t rzy m ał  w obo« 
zach  k o ncen tracy jnych ,  n ie  d o puszcza ł  n ie  ty lko  do p ra c y  p aństw ow ej ,  ale  
nie  d a w a ł  możliwośc i  w s tąp ien ia  do wojska tym, k tó rzy  się o Po lskę  chc ie l i  
b ić .  Tysiące  o f ice rów  i szeregow ych  za  to ty lko, że czcili  i k ochal i  P i ł ­
sudskiego, pozostaw iono  w  Rumunii,  gdzie  d o c ze k a l i  się n iem ieck ich  oflagów 
i i ta fagów .  S ławojowi,  k tó ry  zgłosił się  jako lek a rz  do wojska,  p re m ie r  
b ru ta ln ie  odpisa ł:  „Nie m am  tu w  P a ry żu  dosta teczne j  ilości ż anda rm er i i ,



k tó ra  by mogła u c h ro n ić  P a n a  od .k am ie n i  r o d a k ó w ”. O S tarzyńsk im  po ­
n iew aż  był p i łsudczyk iem ,  milczano. B eck a  i Śmigłego zo s taw io n o  w R u­
munii, w  zasiągu G estapo .  W  poli tyce  w ew nętrzne j  rząd  re p re z e n to w a ł  
„ Je d n o ść  N arodow ą" ,  k tó ra  była  i jest  fikcją. K o n ty n u a to r  i p ro tagon is ts  
S ikorskiego M ik o ła jczy k  t rzy  ezw ar te  swego p ierw szego  exposć  pośw ięc i ł  
z agadn ien iom  p rz eb u d o w y  w e w n ę trz n e j  Kraju — jedną  c zw a r tą  pośw ięca jąc  
po lityce  zagranicznej  i sp raw o m  wojskowym. H i e r a r c h i ę  z a d a ń  
t rze b a  um ieć  budow ać,  t r ze b a  ugiąć  się p rz ed  jej im pe ra tyw em : C lem en ceau  
n a  w szys tk ie  p re te n s je ,  in te rp e la c je  i g raw am in a  w sp ra w a ch  w e w n ę trzn y ch  
o d p o w ia d a ł  n iezm ienn ie :  „ Je  fais la querre ,  m ess ieu rs” .. M ik o ła jczy k  p r z e ­
budowuje  w e w n ę trz n ie  Polskę,  o k tórej n ie  wie, czy b ędzie  m ia ła  g ranice  
na  Z bruezu  czy na  Sanie,  pod P ińsk iem  czy pod Łomżą.

„Gdy pa le c  Boży z iem i do tyka ,  na  ró w n in ach  w y ra s ta ją  góry  i dym ią  
a  law a  gorąca  w e w n ą trz  ziemi bulgoce.  I z iem ia  — m a tk a  w bólu. w e  
w s trząśn ien iach  rodzi  ludzi,  ludzi  w ie lkośc i  — m ów ił  P i łsudski.  Cztery  
l a ta  drugiej wojny św ia towej,  k ied y  ro zg ry w a  się n asz  los w  n a jb a rd z ie j  
t rag icznych ,  t ru d n y ch  i skom plikow anych  w a ru n k ac h  p o l i tyczne -w ojennych  
nie w y d a ły  do tychczas  wie lkości ,  Nie w yda ły  człowieka  o nieulęKtym 
w zroku ,  w ie lk im  o ddechu ,  gorącym  sercu  i zimnej głowią, k tó ry  by więce j  
k o c h a ł  niż n ien aw id z i ł ,  C z łow ieka  nie grupy, p a r t i i  czy  k lasy ,  lecz  c z ło ­
w ie k a  całości,  cz ło w iek a  p aństw a .  Bo t y l k o  państw o :  w łasne ,  n iep o d le ­
głe,  s i lae  i t rw a łe  dać  może rozwój i szczęśc ie  nam  wszysskim, którzyśmy 
z z iem i polskie j  wyrośli ,  O jczyzną  swoją ją  zowiąc.

E U R O P A  N A  W U L K A N I E

T ah u  Hol w kom en ta rzu  rad io w y m  z d n ia  27,VIII  m ów ił  na  tem a t  
s to sunków  wśród  w asa ló w  n iem ieck ich ,  „Druzgoćąey  p o c h ó d  rosyjski p rzez  
z ach o d n ią  U k ra in ę ,  uznan ie  Frafacuskiego K om ite tu  W y zw o len ia  i w iadem ości  
o r e ak c j i  ludnośc i  be r lińsk ie j  na  w ie lk i  na lo t  R A F —  oto g łów ne  szczegóły  
w iadom ośc i  p rasow ych .  P rz e d e  wszystk im  jed n a k  pra sa  k ładz ie  coraz  si l­
n iejszy n ac isk  na  po łożen ie  w e  W ło szech  i na  B ałkanach ,

Zdaje  się, że w e W łoszech  kocio ł  w n e t  zak ip i ,  a i na  B a łk an ach  
sp raw y  n ia  w ie le  lepie j  stoją. S ta n  rzeczy  w e W łoszech  ilus tru je  wiadomość  
j akoby  hr. G ra n d i  zna jdow ał  's ię  w L izbonie  d la  p ro w a d z e n ia  rokow ań  
o rozejm  z d e legae ją  b ryty jską.  G ra n d i  był k iedyś  am basadorem  w  Londy* 
nia, by ł  też  az łonk iem  W ielkie j  R a d y  Faszystow skie j  i p o dobno  w  chwili  
u p a d k u  Mussoliń iego s ta n ą ł  po  s t ro n ie  jego p rzec iw n ików .

P o  tej w iad o m o śe i  d ochodzą  inne, jakoby  H i t le r  w e zw a ł  na  n a rad y  
k ró la  Borysa  i gen, A n to n escu  — p ra w d o p o d o b n ie  d la  o m ó w ien ia  sp raw y  
grożącej  inwazji  B a łk an ó w  przez  sprzym ierzonych .  Borys, k tó ry  jest  jednym  
z g łów nych  fi la rów  p ań s tw  osi na  B a łkanach ,  po d o b n o  pow ażn ie  zach o ro w a ł  
na  se rce  — ta k  donosi u rzęd o w a  agencja  n iem iecka,  P o n ie w a ż  p o przedn io  
doniosła  o tym, że król bu łgarsk i  u d a je  's ię  da  głównej k w a te ry  Fuhre ra  
n ie  w iad o m o  te ra z  gdzie  się  znajduje: u H it le ra ,  czy w  Bułgarii ,



Co do przy jazdu  hr, G ran d !  do  L izbony nie m a na razie  żadnego  po ­
tw ie rd zen ia ,  tym  mniej co do by tn o śc i  tam  jak ie jko lw iek  de legac j i  b ry ty j­
skiej. W iadom ość  pochodzi  od p rz eb y w a jąc eg o  na  gran icy  w łosk ie j  k o re ­
sp o n d e n ta  jednego z pism szw ajcarsk ich ,  k tó ry  tw ie rd z ił ,  że hr. G ran d i  
w y je ch a ł  do Portuga li i  d la  p rzyśp ieszen ia  rokow ań o rozejm  a lbo  o d rę b n y  
pokój i ob ieg ła  już św ia t  cały,

Nie w iem y też  czy r zeczy w iśc ie  k ról  Borys i gen, A n to n escu  przyby li  
lub  p rzy b y w ają  na  n a ra d y  do  N iemiec,  ani  czy  rzeczyw iśc ie  w ęgiersk i  m i­
n i s t e r  o b ro n y  narodow ej  b y ł  u H it le ra  w  ub, tygodniu,  N a p ew n o  w iem y  
tylko, że min. H o a re  p rzyby ł  w czora j  z L izbony  do Londynu.

W  ub. tygodniu  m ia ł  rozm ow y z gen. F ran co  i p rzy jecha ł ,  by złożyć 
sp raw o zd an ie  w  Fore ign  Office, R zeczoznaw cy  po lityczn i  i wojskowi są 
zdania,  że n ieza leżn ie  od tego czy G ra n d i  jest w  Lizbonie  czy nie — p r a w ­
do p o d o b n e  jest, że N iem cy  w y w ie ra ją  na  Bułgar ię  w iększy  n ac isk  d la  w zm o­
żen ia  jej w y s iłk u  wojennego, P o n iew aż  w k ró tc e  nie s tanie  w  Grecc ji  wejsk  
w łosk ich ,  muszą żądać,  b y  B u łgar ia  posła ła  tam  więcej żołn ierzy  d la  p rz e ­
c iw s taw ie n ia  się e w en tu a ln y m  desan tom  sprzym ierzonych .  A  od  czasu jak 
s ła b n ie  p o w o d z en ie  N iemie,  p a ń s tw a  b a łk a ń sk ie  zaczyna ją  się n iepoko ić
0 w ła sn ą  przyszłość  i mniej są  z a p e w n e  gotowe stosować się dó życzeń
1 n a k az ó w  Hitlera.

To wszystko są oczyw iśc ie  domysły,  gdyż w  ogóle t rudno  jest d o w ie ­
d z ieć '  się , co się dz ie je  na  B a łk an ach ,  a już n iem ożliw ośc ią  jest d o w ied z ieć  
się  wszystkiego. S tą d  n a w e t  na jba rdz ie j  d o św iadczen i  rzeczo zn aw cy  nie 
mogą od tw o rzy ć  p o ło żen ia .  M ożna jed n a k  s tworzyć  sobie  ob raz  ogólny. 
J e ś l i  np. w eźm iem y W ęgry, to wiadom o, że u p a d e k  Mussoliniego, k on iec  
faszyzmu, po łożen ie  w e w n ą t rz  W ło ch  i coraz  cięższe  n a lo ty  sp rzym ie rzonych  
s tan o w ią  p o w a żn ą  p o d s taw ę  do  zan iep o k o jen ia  dla r z ąd u ,  k tó ry  od  chwili  
t r ak ta tu  w T r ian o n  zaw sze  u w a ż a ł  W ło c h y  za  rodzaj  reasekurac j i ,  W ęgrzy  
m o cą  t rak ta tu  w  Tr ianon  st rac i l i  część  swego p a ń s tw a  i od tego czasu p o d ­
noszą  rew in d y k ac je  te ry to r ia lne ,

K iedy  N iem cy  po raz  p ie rw szy  w r. 1935 p rz e łam a l i  w środkow-ej 
E u ro p ie  p o s tan o w ien ia  te ry to r ia ln e  t r a k ta tu  wersalskiego, W ęgrzy  p rzekona li  
się, że id ąc  na  ręk ę  N iem com  m ożna  coś zyskać  i do tego się zas tosowali .  
T e ra z  k ie d y  w idok i  p o w o d z en ia  N iem iec  n ikną  i dochodzą  do beznadz ie j ­
ności,  W ęgrzy  zaczyna ją  się z a s ta n a w ia ć  jakie  b ęd z ie  ich p o ło żen ie  po w o j ­
nie i jest rzeczą  zrozum iałą ,  że chcą  m ieć  w  k ra ju  s i lną  a rm ię  d la  ce lów  
obrony  lub targów . M iędzy n im i a R um unam i p a n u je  n iezgoda, a w  r. 1940 
W ęg rz y  kosz tem  Rumunii odzyska li  część  ziem, do k tó rych  podnoszą p r e ­
tensje ,  tzn. S iedmiogród,  Rum uni są też  w dz iw nie  zagm atw anym  p o ło ­
żeniu ,  A le  w  m ia rę  jak  s łabn ie  siła  n iem iecka ,  czynnik  n iem ieck i  może 
o dgryw ać  coraz  mniej d ecy d u jąc ą  ro lę  w  ich  polityce.  M oże dojść  do tego, 
że b ę d ą  miel i  w pogardz ie  N iem ców , a ich o b aw y  p rz ed  Rosją u to n ą  w  bólu 
o w ie lk ie  ponies ione  w  Rosji s tra ty .  W te d y  W ęgrzy  mogą się obaw iać ,  że 
cała siła  n ian a w iśc i  R um unów  zwróci  się p rz e c iw  nim. B u łgar ia  nie ma już 
ż a d n y c h  ż ą d a ń  te ry to r ia ln y ch  i z R um unią  z aw a r ła  trak ta t ,

D e cy d u ją cy  jed n ak  k rok  w k ie ru n k u  p rz y łą cz e n ia  się  do p a ń s tw  osi 
Bułgar ia  uczyn i ła  w m arcu  1941 r,, k ied y  p o d p isa ła  um ow ę i w p u śc i ła  na  
swe te ry to r ium  wojska  n iem ieck ie .  Od tego czasu  a p a ra t  wojskow y bu łgarsk i
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jest pod  k o n t ro lą  n iem ieck ą .  Do B ułgar i i  p rzy b y ła  znaczna  fo rm ac ja  orga­
nizacj i  Todta ,  a żeb y  b u d o w ać  drogi d la  n iem ieck ich  t ran sp o r tó w  wojskowych 
i te  t r an sp o r ty  p rz ep ro w ad zać ,  a ca łe  życie gospodarczo  w Bułgari i  zostało  
p o d p o rz ąd k o w a n e  po trzebom  Niemiec,  Baza  bu jgnrska  s ta ła  się  d e c y d u ją ­
cym azynnik iem  w k am p an i i  jugosłowiańskie j ,  p o n ie w a ż  dała  N iemcom  
m ożliwość  zgniecen ia  n a jp ie rw  obronnie jszych  linii jugosłowiańskich . Z resztą  
wojska  bułgarskie  ś lad  za  n iem ieck im i  w k ro czy ły  do  M acedonii  i T rac j i  
greckiej,  k tó re  do tąd  zajmują. Z aspoko jen ie  żąd ań  te ry to r ia ln y ch  jest je d ­
nym z najs iln iejszych w ęzłów , k tó re  w iążą  Bułgarię  z Niemcami,

J a k  w idz im y  po łożen ie  ne B a łk an ach  jest d o s ta teczn ie  zag m atw an e .  
M iędzy  W ęgram i,  R um unam i i B ułgaram i nie m a n a d m ia ru  sympatii ,  Nie 
dz iw nago,  że w tych  k ra jach  szerzy  się  zan iepoko jen ie ,  n iepokój i strach, 
co b ę d z ie  jeśli W ło c h y  zakończą  wojnę, a lbo  b ę d ą  pokonane .  S t rach  ten  
w zm ag a  się  jeszcze na myśl,  że w ła sny  kraj  mógłby w czas ie  tego, a lb o  po 
tych  w y p a d k ac h  uc ie rp ićć ,  Co do samych W łoch ,  to jak ieko lw iek  mogą być 
żam iary  marsz.  Badoglio ,  odnosi  się  w tej chw ili  w rażen ie ,  że N iem cy  nie 
o d d a d z ą  k ra ju  bez w a lk i .  Są  wiadom ości ,  że ki lka  dyw iz j i  n iem ieck ich  
przybyło  do pó łnocnych  W łoch ,  a  n iek tó re  m ia ły  się  p osunąć  w  k ie ru n k u  
po łudniow ym  p ra w ie  aż po Rzym, J e s t  to oczywiście  zagrożen iem  sp rz y ­
m ierzonych  i u t ru d n ia  im robotę .  A le  z drugiej s trony  może z jednoczyć  
w szystk ich  W łochów  p rzec iw k o  Niemcom i o ty le  by ło  by  dla nas korzystne.  
W k ażdym  raz ie  jed n a k  sp rzym ierzen i  l iczą  tylko na  w łasny  rozum i siłę 
w łasnego  ram ien ia .

PR Z E M Ó W IE N IE  CHU R C H ILLA  W Q U EB E C K

Z o bow iązku  d z ie n n ik arsk ie g o  p o d a jem y  poniżej m owę 
p re m ie ra  brytyjskiego, ch ara k te ry s ty c zn ą  raczej  n ie  z w y p o w ie ­
dz i  jak ie  zaw ie ra ,  lecz  z p rzem ilczeń .  Stosunki angloeasko-ro- 
sy jskie  pozostaw ia ją  z p e w n o śc ią  w ie le  do życzen ia .  Oceny  
ich n ie  m am y m ożności  dokonać.  W  p rz eśw ia d c ze n iu  naszym, za 
kulisami od b y w a  się w tej chwili  doniośle jsza  rozgryw ka  aniżel i  
na  scenie,  W  m owie  Church il la  u d e rza  fakt,  że mimo iż zosta ła  
wygłoszona w  p rzed d z ień  roczn icy  w ybuchu  wojny p o lsk o -n ie ­
m ieckiej,  nie z aw ie ra  ah i  słowa o Polsce .  O w yn ik ach  konfe ­
rencji  w Q uebeck ,  z of ic ja lnego k o m unika tu  an i  z w y p o w ie d z i  
obu k ie ro w n ik ó w  p a ń s tw  anglosaskich ,  nic  konkre tnego  d la  nas 
nie w ynika .  Z koniecznośc i  odsy łam y naszych  c zy te ln ików  do 
k o m en ta rzy  p ra sy  angielskiej  jak ie  znajdą  w  piśm ie  in fo rm a­
cyjnym „Tydz ień" ,

Na p o czą tk u  i ipca  zaczą łem  odczuw ać ,  iż zachodzi  konieczność  nowej 
ko n fe ren c ji  z p rez .  Rooseveltam  i porozum ien ia  się  naszych  sztabów, Byłem 
zachw ycony ,  gdy prez,  Roosevelt  z ap ro p o n o w a ł  jako sw. miejsce  jej  odbyc ia  
Q uebeck ,  Pew nie ,  że  t ru d n o  było  by  ob rać  m iejsce  lepsze.  Tji u w ró t  
K an ad y  ze swą an ty czn ą  cy tad e lą  ze w szys tk im i ś ladam i i zab y tk am i potęgi  
anglo-saskie j,  m ocars tw ,  k tó re  p anu ją  od  w ie k ó w  na  m orzu  i lądach .  Kraj 
ten  nigdy n ie  był tak  silnym, jak  dzis iaj,  ■ Szczególn ie  w ażnym  i dużo mó-
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w iący m  jest io, że m ożem y o d b y w ać  k o nfe renc je  w  tej  części  naszego Im p e ­
rium, gdzie ro z b rz m ie w a  m ow a  francuska ,  szczególn ie  w ażnym  jest dziś, gdy 
w yzw olen ie  F ra n c j i  jest t a k  blisko,

Podczas  konfe renc ji  w  Q u e b ee k  spo tka ł  m nie  zaszczyt l icznych  rozm ów 
i konfe renćy j,  o d b y ty ch  z p re m ie re m  M ackenz ie -K iengem , w ie lk im  mężem  
stanu, O m ów iliśm y całoksz ta ł t  sy tuacji  na  f ron tach  w ojny  św ia ta ,  k tó rą  
Wspólnie  p row adzim y ,  P re m ie r  M ackenz ie -K ing ,  k tó ry  z c a łą  decyz ją  i od­
p o w ied z ia ln o śc ią  n ie  z aw ah a ł  się jako p ie rw szy  p rzy łą cz y ć  do w a lk i  tuż  po  
p rz y s tąp ien iu  do w ojny  jego k ra ju  m ac ierzye tego ,  K ie row ał  n a w ą  p a ń s tw o w ą  
K a n ad y  pop rzez  na je ięższy  okres,  w ó w czas  gdy, synowie z iemi kanadyjsk ie j  
w a łczy li  na  różnych  o dc inkach ,  w  różnych  częśc iach  św ia ta  osłan ia jąc  nas 
w ó w czas ,  gdy groziła nam  inw azja .  P re m ie r  M ackenz ie -K ing  d o c z e k a ł  się 
w reszc ie  chwili ,  gdy a rm ia  k an ad y jsk a  w z ra s ta ła  co raz  ba rdz ie j  w si le, on 
też  sprawił ,  że K a n ad a  s ta ła  się s ied z ib ą  „Em pire  a i r  t ra in ing  organisat ion" 
n a jw iększego  organu w  dz ie jach  św iata-  p rzygo tow ującego  lo tn ików  w szys t­
k ich  nacji ,  O n  też  się  p rzy cz y n i ł  do tego, że K a n ad a  s ta ła  się k ra jem  że ­
glarzy, k tó rzy  b u d o w a l i  o k rę ty  częstokroć  tysiąc  m il  od brzegów oceanu ,  
aby  o k rę ty  te  do s ta rcza ły  b roń  i sp rzę t  na  od leg łe  fronty walki.  K anady jsk i  
p rzem ysł  w o jenny  o d eg ra ł  o lb rzym ią  rolę.  Co więcej K a n ad a  p rzez  to samo 
u w oln i ła  W ie lk ą  B ry tan ię  od tego, co b y łoby  w innym  p rz y p ad k u  długiem  
i co kosz towało  by p o n a d  d w a  tys. m il ionów  dolarów . Był to  d a r  nie na  
rozkaz, sp on tan iczny  i dobrow olny ,  d a r  dla k ra ju  m ac ierzystego  i jed n o ­
cześn ie  d la  d o b ra  całej  ludzkości.  C hc ia łbym  w  tym mie jscu  z łożyć na j­
wyższe  uznan ie  i s łow a  ho łdu  i p o d z iw u  d la  w ys iłków  wojennych  Nowej 
Z eland ii ,  A fryk i  Po łudn iow ej  i A u s tra l i i  i złożyć im w y razy  po d z ięk i  za tę  
p om oc  i ofiarność,  k tó re  okaza li  nam  w wspó lne j  sprawie .

W sp o m n ia łem  o t rak tac ie  f rancusko-bry ty jsk im , zaw artym  p rz ez  nas  
40 ta t  temu, nie jest  to  jedyny  t r a k ta t  p rz ez  nas z aw ar ty  is tnie je  jeszcze 
inny  naród ,  z k tó ry m i p o łąc ze n i  jes teśm y um ową, Zw iąza l iśm y  się  um ow ą 
na lat  25 ze Z w iązk iem  Sow ieck im , zaw ar l iśm y  ten  t r a k ta k  i mogę zap e w n ić  
w szys tk ich ,  że z am ierzam y  ten  t r a k ta t  honorow ać .

D la  Rosji n ie  by ło  z ręcznym  być  r e p re z en to w a n y m  na  konferencji  
w  Q uebeek ,  Mieliśm y z prez,  R ooseveltem  m om en ty  w a h a n ia  się, gdy za ­
p ra sza l iśm y  Rosję de  w z ięc ia  udz ia łu  w  konfe renc ji .  Częściowo nasze  d y ­
skusje  d o tyczy ły  zagad n ień  o p e rac y jn y c h  w b a sen ie  M orza  Śródziem nego ,  
w  dużej m ie rze  jed n ak ,  a może zaryzyku ję  tw ie rd z en ie  — p rz ed e  w szys t­
k im  — d o tyczy ły  one  sp ra w y  p ro w a d z e n ia  w o jny  na  Pacyfiku  p rzec iw k o  
Ja p o n i i ,  z k tó rą  So w ie ty  zw iązan e  są t r ak ta te m  o n ieagres ji .  U d z ia ł  Rosji 
w  tych  o k o l icznośc iach  s taw ia ł  by  Rosję  w  n iezm ie rn ie  k łopo tl iw e j  sytuacji .  
Z arów no  prez .  Roosevelt ,  jak  i ja uczyn im y  w szys tko  i n ie z aw a h a m y  się 
p rz e d  żadnym  c ięża rem  da lek ie j  podróży, a b y  spo tkać  się z m arsza łk iem  
Sta l inem . O i le  n ie  doszło to do tąd  do  sku tku ,  nie ma w  tym naszej winy. 
U czy n i l iśm y  wszystko, aby  d o p ro w ad z ić  do sku tku  osobiste  porozum ien ie  
się. N iem nie j  w y da je  się, z a ró w n o  p rez .  Rooseveltowi,  jak  i m nie ,  że w na j­
b l iższym  czasie  p o w in n a  się o d b y ć  ko n fe ren c ja  t rze ch  m in is t rów  sp ra w  z a ­
g ra n iczn y ch  tych  t rzech  g łów nych  p r z e c iw n ik ó w  H it le ra ,  w zg lęd n ie  osób 
p rzez  te  m o ca rs tw a  u p e łn o m o c n io n y c h  d la  z b a d a n ia  sp ra w  przyszłego b ez ­
p ie c z e ń s tw a  św ia ta .  N ie  m a żadnej  sp raw y ,  k tórej  nie chc ie l ibyśm y ro z p a ­
t r z y ć  z naszym  rosy jsk im  p rz y ja c ie le m .  Z aró w n o  co do zag a d n ie ń  m il i ta r-
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nych, jak  i pow ojennych .  B y l ibyśm y radzi  w sp ó łp ra co w ać  z Rosją n aw et  
w zak res ie  zagadnień ,  k tó re  p o w s ta ją  w  z w iąz k u  z naszym zw ycięs tw em  
w  b a sen ie  Morza Ś ródz iem nego ,

S łysze liśm y w  o s ta tn ich  dw óch  la ta ch  w ie le  o tzw, drugim froncie ,
0  drug im  froncie  w e F ra n c j i  p rzec iw k o  N iemcom , W iem y  wszyscy jak w a ż ­
nym i kon ieczn y m  jest jego powstan ie ,  M ie’ismy już drugi front w e  Franc ji ,  
z es ta ł  on jed n ak  ro z d a r ty  p rzez  p o tw o rn ą  potęgę  m il i ta rn ą  H it le ra ,  O czy ­
w is tym  jest, że ła tw ie j  jest u t rzym ać  front, an iże l i  go o d b u d o w a ć .  U w a ­
żam za zup e łn ie  n a tu ra ln e ,  ze Rosjanie,  k tó rzy  od dw ó ch  la t  niosą na  
sw ych  b a rk a c h  c ięża r  wojny, na  k tó rych  skupia  się  siła u d e rze n io w a  milii-  
ta rne j  potęgi  n iem ieck ie j  chcą  tego II frontu i dom agają  się jego u tw orzen ia .

J a  osobiście  b a rdzo  częśto myślę,  ale chyba  już nie o drugim froncie  
a  o t rzecim, F ra n c ja  dziś  oczekuje  dnia,  gdy bry ty jsko-am erykańsk ie  a rm ie  
p rz ek ro c zą  k a n a ł  La M anche  i gdy s taną  na  ziemi francusk ie j,  Lud f ran ­
cuski oczekuje  aby  p rzy łączyć  się do w a lk i  o w yzw olen ie ,  Nie m ógłbym 
oczyw iśc ie  pow iedzieć ,  gdz ie  n as tąp i  u d e rzen ie ,  lub k iedy, Mogę jed n ak  
zap e w n ić  was, ze gdziebyśm y się n ie  zdecy d o w a li  uderzyć .  G d z ie  by  nie 
p a d ł  cios będzie  on o tak ie j  sile,  że p o w o d zen ie  s tan ie  się  n ieuniknione.  
B ęd z ie  on rezu l ta tem  s ta ran n ie  p rzep raco w an e j  myśli stra tegicznej.

In ic ja tyw a  dz ia łań  w ojennych  przesz ła  na  całej  p rzes t rzen i  n a  P a c y ­
fiku oraz  na  A t lan ty k u  i Morzu Ś ródziem nym  w nasze ręce ,  W ojna  wszędzie  
p rz y b ra ła  obró t  dla  nas korzystny. N iszczym y po tenc ja ł  w o jenny  H it le ra ,  
B o m b ard o w an ia  będziem y  coraz  bardzie j  zw iększać ,  zarów no  to  do siły, jak
1 dokładności ,  Zmusiliśmy lo tn ic tw o  n iem ieck ie  do w ycofan ia  sw ych n a j ­
lepszych  oddz ia łów  z frontu  wschodniego .

Przyznaję ,  że n ie  d o k o n a l ib y śm y  w ie lu  z tych  osiągnięć,  gdyby nie 
w s p ó łp ra ca  z Rosją, jej of iarność  i w sp an ia łe  czyny a rm ii  sow ieckie j  pod  
dow ódz tw em  m arsza łk a  S ta l in a  i s trasz liw a  cena  k rw i  zap łac o n a  przez  Rosję 
i gdyby  nie w y trw a ło ść  n a rodu  brytyjskiego w chwili ,  gdy sta ł  sam w w alce ,  
Sądzę,  że Rosja nie mogłaby spros tać  tej walce, gdyby  nie l iczne  i w sze ch ­
stronne  d ostaw y  sprzętu  wojennego ze S tan ó w  Z jednoczonych  i W ie lk ie j  
Brytanii ,  k tó re  um ożliw iły  a rm ii  sow ieckie j  dźw ignąć  się po s t rasz l iw ych  
ciosach i p rzygotow ać  się do dzis ie jszych zwycięstw , k tó re  zada ją  śm ier­
t e ln e  ciosy wojennej  p o tęd ze  Niemiec,  Skutk iem  osta tn ich  zw ycięs tw  ro ­
syjskich i zw ycięs tw  am erykańsko-angie lsk ich  na  M orzu ś ró d z iem n y m  w y ­
tw o rzy ła  się now a  sy tuacja  p o l i tyczna  i k ryzys na  B a łkanach .  Po  raz  drugi 
w  ciągu 35 lat  na ró d  bułgarski,  k tó ry  zaw dz ięcza  wszystko, a n a w e t  swój 
b y t  Rosji, zna laz ł  s ie -  w obozie  jej p rzec iw n ików .  Sądzę,  że stało się to 
w b re w  życzen iom  narodu  jedynie  dz ięk i  sam owoli  am bitnego  i k ró tk o w z ro c z ­
nego w ła d c y  k ró la  Borysa, Tu by było n a  miejscu, gdybym  w spom nia ł  
o oporze  Jugos ław ii ,  G recj i  i tych, o k tó ry ch  ongiś G ladston  p o w iedzia ł  
„dzieln i góra le  C zarnogórza".  K lęska  I tali i  p rzynies ie  im p e w n ą  ulgę i p o ­
m oc w  ich w sp an ia ły c h  w y czy n ach  i w a lc e  odsuw ając  od n ich  wroga-są-  
s iada.  P a trzę  z ufnością na  te chw ile  przyszłości,  gdy Ju g o s ła w ia  i G rec ja  
b ę d ą  wolne ,  gdy b ę d ą  mial» p rzy w ró co n ą  pew ność  życia  codziennego i oso- 
b istej  godności.  Zasy łam  b o h a te rsk im  królom  . tych  kra jów  i narodom  w y ­
razy  hołdu. Sądzę, że m onarchow ie  ci po wojnie  zwycięsk ie j  z woli  ludu  
pozostaną  na  tronach ,

15



J a k  już m ówiłem, zn aczn a  część  o b ra d  w Q u eb eck  do tyczy ła  dz ia łań  
w o jsn n y ch  p rzec iw k o  Ja p o n i i ,  i zagadn ień  pom ocy, j ak ą  m ogłaby  W ie lka  
B ry tan ia  udz ie l ić  w  tej w a lce .  O b e c n ie  w a lk a  ta  a b so rb u je  g łów ne  siły  
S ta n ó w  Zjednoczonych ,  Są  one z w iązan e  na  Pacyfiku ,  Rola W ie lk ie j  B ry ­
ta n i i  po lega  na ponoszen iu  c ięża ru  w a lk i  na  froncie  Ind ii  i na  O c ean ie  I n ­
dyjskim, Dużym osiągnięciem  jest  u tw o rzen ie  os ta tn io  jednoli tego n a c z e l ­
nego dowództwa, na  te ren ie  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j  Azji zgodnie z o p ia ią  
i zd an iem  A m eryk i ,  A ngli i  i Chin,

G d y  w d ro d ze  do Q u e b ec k  p rz eb y w a łem  Atlan tyk ,  by łem  z ap y ty w a n y  
w ie lo k ro tn ie ,  czy  N iem cy za łam ią  się już w  tym roku, czy też  w y trzym a ją  
do roku  przyszłego, co b y łoby  gorzej d la  n ich . C ała  E u ro p a  pow sta je  dziś 
p rzec iw k o  H it le row i.  Nie jes teśm y w  stan ie  ocen ić  pe łnego  z n aczen ia  ciosów 
z a d a w a n y c h  dziś N iem com  przez  Rosjan, an i  ocen ić  śc iśle  rozm iarów  znisz­
czeń, jakie  s ie ją  nasze  b o m b y  w  ich kraju,  n ie  m ożem y zg łęb ić  jak ie  p rz e ­
m ian y  w p sych ice  n iem ieck ie j  w szystko to wyw ołuje ,  w p sych ice  narodu, 
k tó ry  jak  do tąd  zw yk ł  z ad a w a ć  c ie rp ien ia  innym  n arodom  i dop iero  w tej 
w o jn ie  po  raz p ie rw szy  od stu la t  poznał ,  co to jest w o jna  w e w łasnym  
kra ju .  Nie  m ożem y też  śc iśle  oaenić,  jak d a le ce  jeszcze  N iem cy l iczą  na 
k a m p a n ię  łodzi  podw o d n y ch .  B yłyby  to doc iek an ia  czcze i n iedoskonałe .

Podję liśm y w o jn ę  i ch w y c i l i śm y  za b roń  n ie  d latego, że obliczyliśm y 
czas t rw a n ia  wojny, i e  u sta li l iśm y koszta,  jak ie  za sobą  pociągn ie ,  u czy n i ­
liśmy to, p o n iew aż  nasz  honor  i ob o w iązek  n a m  to n a k azy w a ł ,  Z jednoczone  
na rody  m a ją  szczytny o b o w ią ze k  zniesienia  n iew o ln ic tw a  na rodów  i w y z w o ­
len ia  ich od m ęki" ,

K w i t u j e m y :  J a n  60 zł, Zdziś 20 zł, P a w e ł  100 zł, są s iadka  20 zł, 
my 50 zł, B a jka  200 zł, Zoe 40 zł.

K w ia t  m y d l ik u  500 zł, Ż ab a  2,000 zł, W il lay  400 zł (Ew),

C Z Y T A J C I E  W Y D A W N I C T W A :

„ E C H O ” (d z ien n ik  radiowy).  Z aw ie ra  codzienne  najśw ieższe  w iadom ości  
w o jenno-po li tyczne .

„ T Y D Z I E Ń ” (pismo in fo rm acy jn e  tygodniowe).  Z aw ie ra  informaeje  z ca ­
łego św ia ta  i z Kraju.

„ D R O G A "  (pismo program owe).  M iesięczn ik  p o św ięco n y  zagadnien iom  
po l i tyczno-spo łecznym  i gospodarczym .

„ W S C H Ó D "  (dwutygodnik) ,  P ism o p o św ięco n e  zagadnien iom  Ziem 
W sch o d n ie b  R zeczypospoli te j ,

BRO SZU R Y  I PR A C E  SP EC JA L N E :

P A K T . PO L S K O -R O S Y JS K I — anal iza  po l i tyczno  - h is to ryczna  u k ła d u  z Ro­
sją i ak tu a ln e j  p o l i ty k i  zpgran icznej  Polski.

P O L IT Y K A  Z A G R A N IC Z N A  P IŁ S U D S K IE G O  I B E C K A  -  p ró b a  sy n te ­
ty cznego  u jęc ia  polskiej  p o l i tyk i  zagran icznej  w  la ta ch  1919— 1939,


